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Mocznik XVIII
Przedpłata kwartalna 

wynoii w Poznaniu marek 4, na wizy« 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitunga Prei»- 
listę p. 1889 Se?.te381. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynoii IB ienygów od drobnego liedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki

0 bezpłatnie.
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Poznań, 15 kivietnia.

Petersburski „Prawił. Wiest.“ w sprawie 
wyprawy Aszynowa

W sobotnim numerze urzędowego 
„Prawit. Wiest.“ ogłoszono znane frau- 
cuzkie urzędowe dokumenta, dotyczące 
sprawy Aszynowa, a nadto wyciąg z ra­
portu rosyjskiego wicekonsula w Kairze, 
Iwanowa, delegowanego czasu swego przez 
władze rosyjskie do Suezu, dla areszto­
wania Aszynowa i jego towarzyszy. Do­
kumenta te objaśniają szczegóły całego 
zajścia w Sagalli.

Iwanow zawiadamia rząd swój, że wi­
dział się z francuzkim admirałem Olry i 
kapitanem statku „Primanguet“ Veronem. 
Admirał ze wzruszeniem opowiadał o ca­
łym wypadku i gdy dotknął szczegółu, że 
dzięki zuchwałemu nporowi Aszynowa 
troje dzieci, dwie kobiety i jeden mężczy­
zna padli jako ofiary, glos jego miał za­
drzeć, a łzy miał w oczach.

Kapitan Véron z dziennikiem czynno­
ści w rękach objaśnił wicekonsulowi, że 
znane rządu francuzkiego żądania oznaj­
mione były Aszynowowi po dwa razy,
21 i 30 stycznia. Po raz trzeci kapitan 
wysłał żądanie wraz ze stanowczem ulti­
matum 5 lutego. Z pokładu swego statku 
Veron osobiście widział, jak dragoman 
doręczał list Aszynowowi.

Po upływie dłuższego nawet, niż było 
zastrzeżone czasu, dano pierwszy strzał 
umyślnie wysoko skierowany. Wówczas 
w obozie Aszynowa flagę cokolwiek spu­
szczono, lecz ją wkrótce podniesiono po­
nownie. Na to zuchwałe wyzwanie roz 
poczęto ze strony francuzkiój z odległości 
1000 metrów regularny ogień, — a po 
11 wystrzałach Aszynow wywiesił .białą 
chorągiew.

Pomimo to wysłanemu oficerowi fran- 
cuzkiemu Aszynow oświadczył, że nigdy 
nie zgodzi się na opuszczczenie zbudowa­
nego blokhauzu. Kapitan chciał wysłać 
lekarzy, lecz gubernator Oboku p. Le­
gat'd przestrzegł go, że nie ręczy za ich 
życie.

Veron przełożył bombardowanie nad 
wyparcie szturmem, przekonany, że to 
ostatnie do krwawszéj jeszcze doprowa­
dziłoby katastrofy.

Nazajutrz nadpłynął admirał z eska­
drą; — wysadzono na brzeg 300 ludzi, 
a kozacki blokhauz został zajęty bez 
oporu. Większość Rosyan radą była z 
powrotu do ojczyzny z wyjątkiem ojca 
Paisiego, samego Aszynowa i kilku 
innych.

Archimandryta mieszkał w kajucie 
francuzkiego kapitana, i u niego się sto­
łował. Na zachowanie się Rosyan ka­
pitan nie miał powodu się uskarżać z wy­
jątkiem na samego Aszynowa, przywo­
dzącego wszystkich Francuzów do nie­
cierpliwości swem ciągiem zuchwalstwem.

Po wysłuchaniu opowiadania Verona, 
Iwanow odwiedził współziomków. Zna­
czna bardzo większość cieszyła się z po­
wrotu i widocznie zadowolnioną była z 
obchodzenia się z nimi na statku. Nie­
którzy towarzysze Aszynowa zachowali 
wprawdzie do niego zaufanie, więcój 
wykształceni jednak inyśleli o tern, aby 
się go pozbyć co rychléj.

Towarzysz Aszynowa Bielajew opo­
wiadał Iwanowowi, że wszystkie papiery 
odbierane przez Aszynowa od Francuzów 
były otwierane przez żonę dowódzcy w 
obecności jego tylko i Paisiego.

Z drugiéj strony jednocześnie stron­
nicy Aszynowa w złożonój skardze obwi­
niają wielu towarzyszy o zdradę sprawy 
ogólnój. Archimandryta twierdził w obec 
Iwanowa, że żadnych żądań Francuzi nie 
nadsyłali i że bombardowanie było dla 
niego niespodzianką. Sam Aszynow po­
twierdził zeznania swych stronników i 
archimandryty i dodał, że miejscowość, 
którą był zajął, należy nie do Francu­
zów, lecz do sagalijskiego sułtana, który 
piśmiennie odstąpił mu stary zamek 
Tadżury.

Aszynow przytém twierdził jeszcze 
stanowczo, że Francuzi zrabowali go i że 
wartość przedmiotów zagrabionych i pie­
niędzy gotowizną przewyższa 45,000 rubli! 
Prosił też, aby Iwanow w obecności ka­
pitana francuzkiego statku otworzył wszy­
stkie jego pakunki i spisał protokuł o 
poniesionych przez niego stratach; czego 
jednak bez namysłu Iwanow mu odmówił, 
nie mając do tego prawa na pokładzie 
obcego statku.

Podczas przeładowania, prócz bagaży, 
znalazło się 150 pałaszy i tyleż sztuk 
broni palnej różnego systemu, wiele bar-

dzo skrzynek z nabojami i prochem, a w 
jednój ze skrzyń kartaczownica, którśj je­
dnak Iwanow nie oglądał.

Na wniosek kapitana statku „Zabi­
jak“ Paisyusz i Aszynow zgodzili się, aby 
nie zabierać różnych Dadpsutych zapasów 
i ładunków bez wartości.

Przed opuszczeniem^okładu „Zabijaki“ 
Iwanow uprzedził kapitana, że drużyna 
cała składa się z dwóch nieprzyjaznych 
sobie partyi i dla tego nader pilnie czu­
wać trzeba nad niemi.

Ze swój strony „Praw. Wiestnik“ 
powstrzymuje się od wszelkich komen­
tarzy.

Telepią -y.

Brema, 13 kwietnia. Dyrekcya 
„Lloyda“ telegrafuje, że statek «Olga,“ 
któremu towarzyszył statek Lloyda „Lu­
beka“ przybył do Sydney.

Tylża, 13 kwietnia. Wskutek zarwa­
nia się grobli w żuławach, nastąpił tu 
wielki wylew wody. Na zagrożonych 
miejscach pracuje bezustannie 200 żoł­
nierzy.

Paryż, 13 kwietnia. Oskarżenie skie­
rowane przeciw Boulangerowi ma zostać 
wystosowane także i przeciw pp.: Lai- 
sant, Laguerre, Naąuet, Dillon, Roche- 
fort a prócz tego i kilku dziennikarzom.

Paryż, 13 kwietnia. Przewodniczą­
cym komisyi śledczej trybunału senackiego 
zamianowano p. Merlin.

Związek prawicy parlamentu jedno­
głośnie uchwalił protest przeciw miano­
waniu senatu na trybunał, ponieważ jest 
to parodyą sprawiedliwości.

Paryż, 13 kwietnia. Senat zatwier­
dził kilka projektów do praw — miano­
wicie zaś kredyt na koszta jubileuszowych 
uroczystości pamiątki roku 1789 — na­
stępnie zaś odroczył posiedzenia aż do 
14 maja. — Według gazet komisy a śledcza 
pracować będzie najmniej miesiąc nad 
przygotowaniami do publicznego śledztwa. 
— Pogrzeb p. Chevreuila odbył się nader 
świetnie, udział w nim wzięły naczelne 
władze i wiele znakomitych osobistości.

Paryż, 13 kwietnia. Według gazety 
„Paris,, ma tymczasowy zarządzca banku 
„Comptoir d’Escompte“ udać się w ponie­
działek do Londynu, aby się porozumieć 
z bankami angielskiemi co do rozwiązania 
różnych kontraktów.

Paryż, 14 kwietnia. Dziś odbył się 
we Wersalu bankiet bulanżystów. P. La­
guerre odczytał pismo, w któróm Bou- 
langer oświadcza, że błędy r. 1889 koro­
nują dzieło 1789 roku niszcząc reformy 
demokratyczne. Tylko rzeczpospolita może 
utrzymać te reformy, ona tylko pogodzić 
Zdoła po waśnione stronnictwa. Nie można 
jednak znosić rzeczypospolitój parlamen- 
tarnój, ciągłą niemoc wytwarzającój. Bou- 
lauger wznosi toast na cześć - polepszenia 
losów ludu, na jedność wszystkich pra­
wdziwych Francuzów pod rządami rzeczy­
pospolitój.

Londyn, 13 kwietnia. Według do­
niesienia z biura Reutera, przybyli do 
Sydney na pokładzie „Lubeki“: komen­
dant, 2 oficerów i 30 majtków zatopione­
go statku „Adler“, jako i oficerzy rozbi­
tego pancernika „Eber.“ Wszyscy oni 
udają się w dniu 24 b. m. do Niemiec 
na pokładzie parowca pocztowego „Habs­
burg.“

W Apii pozostała straż złożona ze 
100 marynarzy dla chronienia interesów 
niemieckich. Między krajowcami nie ma 
chwilowo zatargów a Mataafa rozpuścił 
większą część swych wojowników.

Wiedeń, 13 kwietnia. „Wiener Ztg.“ 
publikuje tekst nowój obronnój ustawy, 
sankeyonowanój przez cesarza.

Wiedeń, 13 kwietnia. „Polit.Corresp.“ 
pisze z Białogrodu, że dotychczasowy 
tamtejszy rosyjski minister rezydent, pan 
Persiani, doręczył rejentom akkredytywę 
swą na posła, oświadczając, że podwyż­
szenie to jest dowodem sympatyi cara 
dla młodego króla i rejentów. P. Ristió 
zaręczył, że rejenci i rząd postarają się 
o ścisłe związki między serbskim a rosyj­
skim narodem.

Peszt, 13 kwietnia. Izba panów za­
twierdziła na dzisiejszóm posiedzeniu kon- 
wencyą o kanał suezki jako i projekt 
regulacyi prac około „Żelaznej bramy“ a 
wreszcie i upaństwowienie pierwszój wę- 
giersko-galicyjskiój linii kolei, i linii ko­
lei zachodnio-węgierskiój. Następnie od­
roczyła się Izba aż do upływu świąt 
wielkanocnych.

Trye8t, 13 kwietnia. Wskutek strej- 
ku robotników w arsenale „Lloyda“ za-

panowało tu zupełnie bezrobocie — spo­
koju jednak nie zakłócono.

Rzym, 13 kwietuia. Dziennik „Fra- 
cassa“ pisze, że co do podróży króla do 
Berlina nic jeszcze nie postanowiono.

Rzym, 12 kwietnia. Na dzisiejszóm 
posiedzeniu parlamentu interpelował dep. 
p. Breganza ministra wojny co do tego, 
jak zamyśla on uregulować położenie w 
Afryce w obec zmian, jakie zaszły w 
Abisynii.

Petersburg, 13 kwietnia. Na mocy 
ukazu cesarskiego we wszystkich pułkach 
kawaleryjskich, liczących po sześć szwa­
dronów, zniesiony zostaje urząd jednego 
kometa, a natomiast dodany zostaje do 
każdego z powyższych pułków młodszy 
oficer sztabowy. Rozporządzenie to do­
tyczy również i pułków kozaków oren- 
burgskich, sybirskich, uralskich i zabaj- 
kalskicb.

Rem, 13 kwietnia. Na zakończeniu 
sesyi rad związkowych wyraził przewo­
dniczący rady stanów, p. Schoch, życze­
nie, aby dzieło miłości bliźniego, t. j. 
ustawa o międzynarodowój obronie robo­
tników fabrycznych mogła przyjść do 
skutku.

Peszt, 15 kwietnia. Tisza pożegnał 
wczoraj urzędników ministerstwa finan­
sów, którzy udali się następnie do pana 
Weckerle. Tenże mówił o konieczności 
nowożytnego ulepszonego systemu w ad- 
ministracyi finansów, umiejącój dbać o 
interesa skarbu i zasady konstytucyjne.

Monachium, 15 kwietnia. „Allg. 
Ztg.“ zaręcza, że rząd bawarski nie przy- 
więzuje większego znaczenia do osta­
tnich „aroganckich“ wywodów „Moniteur 
de Rome“ w sprawie odpowiedzi na me­
morandum Biskupów, ponieważ „Moniteur“ 
od dawna utracił charakter urzędowego 
organu Watykanu.

Paryż, 15 kwietnia. W chwili, kiedy 
pp. Laguerre i Leherisse opuszczali ucztę 
wersalską, pojazd ich zatrzymany został 
przez komisarza policyi i zawiedziony do 
urzędu mera. Za powozem cisnęły się 
z krzykiem tłumy publiczności. Przed 
urzędem mera żołnierze bagnety, aby po­
wstrzymać tłumy od wtargnięcia. Dwaj 
deputowani powoływując się na nietykal­
ność swą protestowali przeciw całemu zaj­
ściu. Po spisaniu protokółu puszczono 
ich na wolność.

Riałogród, 13 kwietnia. Doniesie­
nie wiedeńskiój „Correspondence de 1’Est“ 
o rzekomój jakiójś ugodzie między kró­
lem Milanem wraz z rejencyą a członka­
mi gabinetu serbskiego ma być zupełnie 
bezpodstawnóm.

Zofia, 13 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi, że oddanie przez barona Hirscha 
zarządu kolei wschodnich bankowi oto- 
mańskiemu uważane jest wprawdzie za 
pewne, lecz dotychczas ani do W. Porty, 
ani do rzeczonego banku nie nadeszło od­
nośne urzędowe zawiadomienie z Paryża, 
gdzie rokowania w tój sprawie wciąż je­
szcze trwają.

Kairo, 14 kwietnia. Według ra- 
chuuków z miesiąca marca wynosi fun­
dusz rezerwowy rządu egipskiego obecnie 
978,000 funtów. Drugi sekretarz tutej­
szego angielskiego naczelnego konsulatu, 
p. Portal, wyjechał do Zanzybaru dla 
przejęcia tamtejszych konsularnych czyn­
ności w czasie nieobecności jeneralnego 
konsula, p. Smitha.

Zanzybar, 13 kwietnia. Depesza 
nadesłana tudotąd przez misyonarzy an­
gielskich donosi, że z wnętrza kraju 
kraju przybyli misyonarze angielscy do 
Bogamojo. Bushiri ma się układać z ka­
pitanem Wissmannem w sprawie zawarcia 
pokoju.

sposobem może organ kanclerski towa­
rzystwo złożone z trzech osób nazywać 
„większą deputacyą?“ Co do innych 
twierdzeń urzędowego dziennika mogliby 
nam dostarczyć wiarogodnych wyjaśnień 
jedynie pp. sędzia Motty i Józef Chła­
powski. __________

* Z powodu świeżo w świat pu- 
szczonój bajeczki o zamiarze utworzenia 
arcybiskupstwa berlińskiego odbiera „Ger­
mania“ z archidyecezyi naszój następu­
jące szczegóły o dotyczących tego samego 
przedmiotu dawniejszych zakusach rządu 
pruskiego, które tutaj z obowiązku dzienni­
karskiego powtarzamy, jakkolwiek prawdo­
podobnie rzeczy te wielu z naszych czy­
telników znane już są od dawna zkądniąd. 
„Nie należy zapominać — pisze kore­
spondent „Germanii“ — że projekt utwo­
rzenia arcybiskupstwa w Berlinie już 
około roku 1860 lub krótko potóm wen­
tylowany był przez rząd pruski w innych 
celach. Rzecz miała się, jak następuje : 
Kardynałowi Antonellemu przedłożył pru­
ski poseł, że rząd zamierza z powodu 
zwiększonej liczby katolików w Berlinie 
założyć biskupstwo. Projekt ten zyskał 
naturalnie aprobatę Kardynała. Jako 
granice nowój dyecezyi wyznaczono wiel­
ką część dyecezyi wrocławskiój i cheł- 
mińskiój. Kardynał zgodził się na to. 
Jako kandydat na nową arcybiskupią 
stolicę zaproponowany został Arcybiskup 
gnieźuieńsko-poznański ks. Przyłuski z 
powodu swego charakteru jako legatus 
natus (nuneyatura!), który także zgodził 
się na propozycyą, tak samo, jak Anto- 
nelli. Teraz dopiero zwrócono ze strony 
piuskiój uwagę na to, że dyecezye wro­
cławska i chełmińska przez odstąpienie 
wielkich części nowój dyecezyi berliń- 
skiój, zanadtoby się zmuiejszyły, i dla 
tego zaproponowano : rozdzielić dyecezyą 
poznańską i gnieźnieńską, Pozuań przy­
łączyć do Wrocławia, a Gniezno, do 
Chełmna.“

Kiedy Arcybiskup Przyłuski dowie­
dział się o tych propozycyach — mówi 
dalój korespondent „Germanii — wysłał 
natychmiast ks. kanonika Koźmiana do 
Rzymu, a ten umiał sprawę w takich 
barwach przedstawić Ojcu św. Piu­
sowi IX, że Kardynał Antonelli otrzy­
mał bezzwłocznie rozkaz, aby w sprawie 
tój zerwał natychmiast wszelkie układy 
z rządem pruskim.

O ile wiemy, to korespondent „Ger­
manii“ czerpał z wiarogodnych relacyi.

skup Marcin Dunin poszedł za kratę wie- 
zienuą, i gdy dyecezye nasze poczuły się 
osieroconemi i dotkniętemi w najświęt­
szych uczuciach swoich. Gdy ks. Arcy­
biskup Dunin w tryumfie powrócił do swych 
owieczek i gdy Kościół nasz wielkopolski 
wyszedł zwycięzko z tych zapasów, za­
częto naprawiać, co było złego w organi­
zacyi i zwyczajach kościelnych, a pomię­
dzy innemi zwrócono także uwagę na kon­
gregacye dekanalne i wydano wyżej 
wspomnianą instrukcyą.

Nie wiemy z jakich powodów instruk- 
cya ta z roku 1841 w szóstym i siódmym 
dziesiątku naszego wieku poszła w za­
pomnienie, i dopióro teraz dekretem Naj- 
przewielebniejszego księdza Arcypasterza 
z dnia 6 marca 1889 r., po usunięciu nie­
odpowiednich szczegółów duchowieństwu 
przypomnianem zostało.

Faktem jest, że kongregacye deka­
nalne mimo całej doniosłości i znaczenia 
swego, straciły w ostatnich lat dziesiąt­
kach wiele ze swego uroku, że wzięcie 
udziału w tych zgromadzeniach, lub usu­
wanie się od nich lekko traktowano, że 
zjeżdżano się na nie późno, lub wyjąt­
kowo wcale nie, — że urządzenie ich nie 
było jednolite, i że w skutek tego korzyść 
z tych kongregacyi płynąca wielką być 
nie mogła.

Rozporządzenie arcybiskupie zaprowa­
dza w tym względzie pewien ład i po­
rządek, naznacza, że kongregacye te 
mają się odbywać corocznie, w każdym 
roku w innym kościele, kolejno według 
porządku w rubryceli przepisanego, że się 
odbywać mają w maju lub październiku, 
że się mają rozpoczynać o godzinie 7 
z rana spowiedzią kapłanów, i że księża 
dalój mieszkający już dzień poprzednio 
do bliżój zamieszkałych konfratrów przy­
być mają, aby na czas zdążyć mogli. 
Dalój wnika rozporządzenie we wszyst­
kie szczegóły nabożeństwa i porządku 
obrad, i miło nam tutaj stwierdzić, że 
rozporządzenie to Najprzewielebuiejszego 
Arcypasterza w kołach duchownych miłe 
zrobiło wrażenie i z wdzięcznością przy­
jęte zostało.

Ponieważ to sprawa czysto ducho­
wna, dla tego poprzestajemy na tój 
wzmiance zapisując tylko sam fakt, w 
szczegółach w rozporządzeniu arcybisku- 
pióm rozprowadzony.

* W oryginalny sposób tłomaczy 
„Nordd. Allg. Ztg.“ powód nieprzyjęcia 
deputacyi pleszewskiój. Pisze ona po­
między innemi, co następuje: „Prawdą 
w tój sprawie jest po prostu to, że de­
putowany Motty prosił dla barona Chła­
powskiego o audyencyą na piątek i za­
raz tóż ją otrzymał. O umówionój go­
dzinie stawił się atoli baron Chłapowski 
nie sam, lecz w towarzystwie większój 
deputacyi (dwóch towarzyszów!!). Przy­
jęcia tój ostatniój odmówiono naturalnie 
ze wzgiędów, wynikających z samego po­
łożenia rzeczy, natomiast baron Chłapow­
ski mówił, jak sobie tego życzył, z mi­
nistrem i miał sposobność wręczenia mu 
zamówionój(l) przez „Germanią“ petycyi“. 
Nie będziemy się zatrzymywali dłużej 
przy złośliwym przycinku do „Germanii“, 
zawartym w ostatnióm zdaniu, gdyż czy­
telnicy sami będą umieli ocenić jego 
wartość, — zapytujemy jedynie, jakim

Kongregacye dekanalne.
Starodawny to w naszych archidye- 

zyach obyczaj, dawnych sięgający wie­
ków, że oprócz synodów prowincyonal- 
nych i dyecezyalnych odbywały się i od­
bywają synody, czyli kongregacye deka­
nalne, na których duchowieństwo deka­
nalne pod wodzą dziekana swego o go­
dności stanu duchownego, o obowiązkach 
parafialnych, o rozporządzeniach władzy i 
kwestyach tak teologicznych, jak pastoral­
nych informuje się i rozprawia.

Jest to znakomita instytucya, która 
atoli, jak wszystkie postanowienia ludz­
kie, z czasem wznosi się i upada, roz­
wija się, kwitnie i więdnąć poczyna, tak, 
że od czasu do czasu potrzeba ją przy­
pomnieć i stósownie do wymagań chwili 
ponowić.

Czyni to najnowszy (7) numer „Ko­
ścielnego Dziennika Urzędowego“ naszych 
archidyecezyi, w którym Nąjprzewieleb- 
niejszy Arcypasterz nasz przypomina pod 
uumerem 4 dawną instrukcyą ś. p. księ­
dza Arcybiskupa Dunina z r. 1841 i 
przepisy jój mutatis mułandis czcigodne­
mu duchowieństwu naszych archidyecezyi 
poleca.

Smutne zaiste dla Kościoła świętego 
w ogóle, a dla nas w szczególności na­
stały czasy po roku 1830; wszechwładza 
państwa coraz hardziój wdzierała się w ży­
cie kościelne, i w najdrobniejsze jego 
wnikała objawy, tak, że powaga władzy 
niknąć, życie kościelne i wpływ Ko­
ścioła na życie publiczne obumierać 
zaczęły.

Sprawa małżeństw mięszanych, którą 
do protestantyzowania dzielnic katolickich 
wyzyskać i nadużyć chciano, powiała ja­
koby nowem tchnieniem po całój środko- 
wój Europie i od Renu aż do Warty i 
Wisły tchnęło nowe życie w organizacyi 
kościelnój. Mieliśmy przed dwoma laty 
sposobność przedstawić gruntownie dzieje 
tej walki, tego ruchu i tego życia, jakie 
się objawiło w naszych archidyecezyach, 
gdy Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybi­

Kwestya języka polskiego w postę­
powaniu sądowem.

Świeżo zaszłe wypadki w Prusach 
Zachodnich i w Gnieźnie karania świad­
ków karą więzienną za to, że wzbraniali 
się zeznawać w języku niemieckim, powo­
dują nas do ponownego rozpatrzenia praw, 
jakie przysługują osobom polskiój naro­
dowości, występującym jako strony lub 
świadkowie przed sądami pruskiemi. 
Kwestya ta tern dla nas ważniejsza, że 
sądy wyższych instancyi sprawy wcale 
nie rozpatrywały, ho poszkodowani, jak 
n. p. księgarz Ignacy Piotrowicz z Gnie­
zna zażalenia do wyższój władzy nie 
zrobił, karę więzienną spokojnie odsiedział 
i z wrodzoną całemu naszemu narodowi 
pokorą nawet o krzywdę swoją się nie 
upomniał.

Podług istniejących przepisów pra­
wnych nie przysługuje sądowi prawo ka­
rania nikogo za to, że wzbrania się mó­
wić po niemiecku. Prawo o konstytucyi 
sądów w § 187 wyraźnie przepisuje, że 
skoro sprawa toczy się z osobami niemie­
ckim językiem nie władającemi, natenczas 
należy przywołać tłomacza. Zachodzi 
pytanie, kogo należy uważać jako wła­
dającego niemieckim językiem.

Sławny komentarz do procedury cy- 
wilnój poważnych prawników Wilmowskie- 
go i Levego odpowiada na pytanie to na 
stronie 1121, w ten sposób,

że językiem niemieckim nie włada, 
kto nie umie wyrazić tego, co 
wyrazić chce i zamierza i że ten 
tylko uchodzi w obec prawa jako 
umiejący po niemiecku, który bezwa­
runkowo rozumie rzecz powiedzianą. 

Dalój mówią na tómże miejscu wyżój 
wspomniani prawnicy, że stopień umie­
jętności języka niemieckiego ocenia nie 
kto inny, tylko sąd sam. Niesłuszność 
wymierzonój Piotrowiczowi kary bije więc 
w oczy, bo jeżeli, jak w dawniejszym 
naszym artykule traktującym tę samą 
sprawę twierdziliśmy, Piotrowicz nie znał 
różnicy pomiędzy czasownikami „gehen“ 
a „kommen“, to nie można o nim po­
wiedzieć, aby bezwarunkowo niemieckim 
językiem władał. Dalój w kwestyi Pio-



tów. Jakiómżeż by to było ułatwieniem 
dla pieczy dusz, z jakąż wdzięcznością 
przyjąłby lud bawarski, gdyby uniewa­
żniono obwieszczenie niemieckiój rady 
związkowej z dnia 20 maja 1873 r. a po­
wołano napowrót ową kongregacyą Re­
demptorystów, która aż do owego czasu 
w Bawaryi posiadała siedliska a czynną 
była w sposób pełen owoców i błogich 
skutków 1

Równąż wdzięczność zachowaliby dla 
rządów królestwa bawarskiego wszyscy 
dobrzy katolicy, gdyby zechciały one po­
czynić kroki stosowne ku usunięciu praw 
wyjątkowych państwa niemieckiego, skie­
rowanych przeciw katolickim kapłanom i 
zakonnikom.

Poniżój uniżenie podpisani wypowia­
dają przed Waszą Król. Wysokością 
wszystkie te tak usprawiedliwione życzę 
nia i prośby w imieniu własnem jako 
imieniu tylu tysięcy współiuteresowanych; 
równocześnie uie mogą oni przemilczeć 
i tego, jak boleśnie odczuwają przepisy 
niemieckiój ustawy wojskowój, tyczącój 
się kaudydatów do stanu duchownego.
W poczuciu tóm i opierając się na zasa­
dzie Kościoła, że służba wojskowa nie da 
się pogodzić z wykształceniem ducho­
wnych i wykonywaniem urzędu ducho- 
wnego — dodają poniżój podpisani naj 
uniżeńszą prośbę — aby za pośrednictwem 
królewskiego rządu bawarskiego przepisy 
niemieckiego prawa wojskowego o ogóluój 
służbie wojskowój w ten sposób zostały 
zmienione lub interpretowane — aby 
kandydatom teologii zupełuie darowano 
służbę woj'skową, jeżeli stauowczo przeszli 
już do stanu duchownego przez przyjęcie 
wyższego święcenia.

W ten sposób wyrazili poniżój pod­
pisani Arcybiskupi i Biskupi bawarscy 
jaknajpokorniój, ale zarazem w poczuciu 
świętych swych obowiązków i z całe 
otwartością życzenia swe w obec Waszó. 
Król. Wysokości.

Na zakończenie powtarzają oni wraz 
z naczelnym Pasterzem Kościoła gorącą 
prośbę, aby Wasza Król. Wys. zechciała 
usunąć, o ile to się tylko da obecnie, 
przeciwieństwa w prawodawstwie krajo- 
wóm a powrócić bawarskiemu Kościołowi 
wolność i przynależne mu prawa. Naj­
uniżeniój podpisani czynią to w silnóm 
przekonaniu, że z jednój strony tylko 
wolny, niehamowany w rozwoju Kościół 
jest w stanie wypełnić wysoką misyą 
przekazaną mu od Boga i zwalczyć we 
wspólnój pracy z władzą państwową ów 
wielki szkopuł przyszłości t. j. anarchią — 
że z drugiój strony żadne inne wyznanie 
nie będzie mogło ztąd brać słusznego 
asumptu do skarg i utyskiwań; żadne 
religijne stowarzyszenie bowiem nie może 
żądać, aby Kościołowi katolickiemu od­
bierano prawa i wolność. Niżej podpi­
sani pokładają ufność nieograniczoną we 
Waszój król. Wysokości i oddają się bło- 
giój nadziei, że Waszej Król, wypróbo­
wanej energii, głębokiój mądrości i ogól­
nie sławionej sprawiedliwości uda się 
szczęśliwie przeprowadzić obfite w owoce 
dzieło pokoju; łączą oni z tóm niewzru­
szoną ufność, wyrażoną tóż i przez Ojca 
św. przy końcu Encykliki; że katolicki lud 
Bawaryi, odznaczający się od wieków pra­
wdziwie dziecięcem przywiązaniem i mi­
łością dla rządzców swych starodawnych i ca­
łego królewskiego domu, z podwójną wdzię­
cznością przyjmie każde ustępstwo na ko­
rzyść swego Kościoła i praw jego — żi 
tóm wieruiój współpracować on będzie we 
wszystkióm, co pobożny umysł i ojcowskie 
serce szlachetnego rejenta rozpocznie i 
przeprowadzi dla dobra kraju, dla chwały 
i pożytku królestwa.

Najuniżeniój podpisani Arcypasterze 
królestwa kończą uroczystą obietnicą, że 
błagać będą i nadal Najwyższego o ze- 
syłanie najbogatszych łask na Waszą 
Król. Wysokość, na cały dom królewski 
i na ukochaną bawarską ojczyznę.

Z najuniżeńszą czołobitnością pozostają 
Waszój Król. Wysokości 

najnniżeńsi, najwierniejsi i najposluszniejsi

i Fryderyk, Arcybiskup Bambergu. 
Antoni, Arcybiskup Monachium i 
Frejzyngu.

f Franciszek Leopold, Biskup Eich- 
staettu.
Ignacy, Biskup Ratysbony.
Józef Jerzy, Biskup Śpiżu. 
Pankracy, Biskup Augsburga. 
Franciszek Józef, Biskup Wyrc- 
burga.

f Józef Iranciszek, Biskup Pasawy. 
Frejzyng, dnia 14 czerwca 1888 roku.

ro wieża sąd nie miał wcale sposobności 
przekonania się n tegoż o stopniu znajo­
mości języka niemieckiego, bo karę wy­
mierzył przed przesłuchaniem na mody 
twierdzeuia żandarm*, że ze świadkiem 
na korytarzu po niemiecku mówił.

Lecz pomijając ten specyalny wypa­
dek, nie da się karanie osób za to, że 
wzbraniają się po niemiecku przed sądem 
mówić, prawnie uzasadnić, bo wzbrauiauia 
tego nie można żadną miarą podciągać, 
jak to zrobiła izba karna sądu ziemiań­
skiego w Gnieźnie, pod nieprzyzwoite za­
chowanie się (sic!), przewidziaue w § 179 
prawa o konstytucyi sądów. Paragraf 
ten karze tylko dokonaną zaszłą nieprzy- 
zwoitość, a sędzia nie wysłuchawszy po­
przednio świadka, nie może w ogóle na­
brać przekonania, czy świadek umie po 
niemiecku i ozy popełnia rzekomą nie- 
przyzwoitość, zaprzeczając tęż umiejętność. 
Prawniczo nie można więc pod żaduyw 
względem skonstruować sobie racyi do 
wymierzania kary więzienuój na świad­
ków chcących zdawać zezuanie w języku 
polskim.

Pomimo tego niektóre sądy pruskie 
w naszórn Księstwie obstają przy zasa­
dzie przyjętćj przez izbę karną sądu zie­
miańskiego w Gnieźnie; wiemy z wiaro- 
godnego źródła, że niedawuo sędzia pe­
wien napominając świadka do mówienia 
po niemiecku opowiedział mu, że Ignace­
go Piotrowicza wsadzono za to, że nie 
chciał po niemiecku mówić, ua 24 godzin 
do aresztu.

Że stawienie przed oczy świadkowi 
przykładu Piotrowicza zaniepokoi go i 
skłoni do zeznawania w języku niemiec­
kim bez względu na to, czy zna dostatecznie 
język ten, czy nie — leży jak na dłoni. 
Przez to naraża się niewątpliwie pewność, 
powagę i bezpieczeństwo całego prawo­
dawstwa, bo wielka liczba rodaków na­
szych mówi do tyła po niemiecku, by 
rozmówić się z Niemcem na ulicy lub w 
piwiarni, lecz nie umie tyle, aby oddać 
dokładnie i wiernie rzecz, w którój cho­
dzi często o życie, szczęście lub honor 
całój rodziny.

W ohec wytwarzającej się procedury 
należy nam koniecznie zająć odporne sta­
nowisko i to nie tylko w własnym inte­
resie narodowym, ale i w interesie pra­
wodawstwa. Jeżeli ani pan minister 
sprawiedliwości, ani pan prezydent sądu 
nadziemiaóskiego w Poznaniu niższym 
organom sądowym nie zganią ich przesa­
dzonej energii w zmuszaniu stron i świad­
ków do robienia zeznań w języku nie­
mieckim, natenczas nie pozostaje nic in­
nego, jak stawić przez reprezentacyą na­
szą w parlamencie koniecznie wniosek o 
uzupełnienie § 187 prawa o konstytucyi 
sądów następnym dodatkiem:

Interesowany sam z wykluczeniem 
wszelkiego dalszego dochodzenia roz­
strzyga o swój znajomości niemiec­
kiego języka i przysługuje mu w ka­
żdym razie wolny wybór, jakim ję­
zykiem przed sądem posługiwać 
zechce.

Wniosek taki poprze oprócz Polaków, 
Francuzów i Duńczyków każdy Niemiec, 
któremu dobro prawodawstwa leży na 
sercu. ______________

do księcia rejenta Luitpolda.

(Dokończenie.)
Najuniżeniój podpisani bawarscy Bi­

skupi i Arcybiskupi muszą więc wyrazić 
żal swój najgłębszy nad tóm, że bynajmniój 
nie uwzględniono zupełnie słusznych przed­
stawień ich tak z r. 1873 w sprawie szkół 
mięszanych, jak i z r. 1875 w sprawie 
innych nadużyć po szkołach ludowych. 
Przedstawienia owe złożono przed tronem 
króla Ludwika II.

Zapatrywania, które kierowały Arcy- 
pasterzami bawarskimi przy ocenianiu 
stosunków szkólnych krajowych — a sta­
nowiące podstawę pomienionych próśb i 
przedstawień — znalazły najwyższe za­
twierdzenie w owych często wspomnianych 
słowach Papiezkiój encykliki, w których 
Ojcieć św. tak trafnie charakteryzuje 
powołanie i uprawnienie Kościoła do 
pouczania i wychowywania. Oto słowa 
jego:

„Bardzo niesprawiedliwem jest zamy­
kanie zakładów naukowych dla wpływu 
Kościoła, ho sam Bóg dal mn powołanie 
uczenia religii, bez którój nikt .dostąpić 
nie zdoła zbawienia wiecznego. Żadnemu 
innemu ludzkiemu stowarzyszeniu nie po- 
ruczono tego zadania — żadne więc 
inne stowarzyszenie nie może sobie doń 
rościć pretensji. Dla tego tóż to Ko­
ściół uważa powołanie to za właściwe 
sobie jedynie prawo i skarżyć się musi 
na pogwałcenie prawa tego“.

6) Wreszcie pozwolą sobie niżój pod­
pisani polecić jeszcze kilka innych spraw 
poszczególnój opiece Waszej Król. Wyso­
kości — a tutaj pomoc pożądana znaj­
duje się w rękach prawodawczych władz 
niemieckiego cesarstwa.

Wasza Król. Mość dowiedziałaś się 
już niewątpliwie, jak boleśnie daje się 
czuć obecnie niezwykły brak kapłanów 
we wszystkich prawie bawarskich dyece- 
zyach. Wiele probostw osierociało, zna­
czna część pomocniczych miejsc kapłań­
skich czeka na obsadzenie, dzieci nie 
otrzymują nauki religii w sposób pożąda­
ny, w gminach nie odbywa się zwykle 
nabożeństwo a wierni nie otrzymują stó- 
sownie do życzeń swych św. Sakramen­

względu na zachowanie konstytucyi i prawa 
korony, raczył po dokladnótn zbadaniu owego 
pisma polecić król, ministerswu spraw we­
wnętrznych dla spraw kościelnych i szkolnych, 
iżby na nie w następujący sposób odpowie­
działo :

Religia i moralność nie są jedynie istotą 
ostatecznym celem Kościoła, są one także 

podwaliną porządku państwowego. Państwo 
ma więc także niemały interes w tóm, aby 
w narodzie zaehowany i pielęgnowany był 
zmysł religijny. Mianowicie przeświadczony 
jest rząd królewski, że dla dobra państwa 
wielkie ma znaczenie religijno-moralne wycho­
wanie młodzieży.

Temi zasadami powodowany, raczył Jego 
Królewska Wysokość, stósownie do życzeń ba­
warskich Arcypasterzy i sankcyonnjąc poczy­
nione przez podpisane król, ministerstwo stann 
przy obradach nad bndżetem dla lGgo pe- 
ryodu finansowego przyrzeczenia, Najłaskawiój 
rozporządzić, iż wyrażone wówczas zasady 
mają w przyszłości tworzyć raiarodawcze nor­
my przy traktowaniu i załatwianiu spraw od­
nośnych.

Poszczególnie są to następujące pnnkta
Przy obsadzaniu katedr nauczycielskich 

przy liceach będzie się miało, o ile Bię da, 
jak największy wzgląd na zdanie i życzenia 
księży Biskupów.

Przy powoływaniu profesorów teologii ka­
tolickiej do uniwersytetów ma się obok opinii 
wydziału teologicznego i senatu uniwersyte­
ckiego, zasięgnąć także opinii Biskupa dye- 
cezyalnego co do dogmatycznego stanowiska i 
moralnego życia kandydatów.

Przed nominacyą nauczycieli religii przy 
innych publicznych zakładach naukowych 
wychowawczych winno się zasięgnąć zdania 
odnośnego Biskupa.

Przy ustanawianiu obwodowych inspekto­
rów szkólnych oraz przy wydawaniu ważnych 
rozporządzeń ze sfery szkólnictwa, o ile do­
tyczą nauki religii i moralności i popierania 
religijno-moralnego życia i religijno-moralnych 
czynów, mają być Biskapi słuchani.

Przy obsadzaniu posad inspektorów i pre­
fektów przy seminaryach nauczycielskich na­
leży postępować wedlng nigdy nie zniesionych 
przepisów normatywy o kształceniu nauczy­
cieli z dnia 29 września 1860. Stósownie do 
tego należy więc przy obsadzaniu wspomnia­
nych posad zaciągnąć opinii Biskupów a pre­
fektów, mianowicie wtedy, jeżeli inspektor 
sam nie jest duchownym, wybierać w regule 
ze stann duchownego.

Przytćm należy mieć na uwadze, że naj­
pewniejsza droga do osiągnięcia zgody pomię­
dzy władzami duchownemi a rządem w ka­
żdym poszczególnym przypadku na tóm pole­
ga, aby opinie i propozycye organów ducho­
wnych także faktycznie ściśle uzasadnione 
były i aby przez to się umożliwiło władzom 
państwa wyrobienie własnego sądn.

Przytoczone powyżćj Najwyższe rozporzą­
dzenia Jego Król. Wysokości księcia-rejenta 
nadają zapewnieniom, danym przez podpisa­
nego ministra stanu w roku 1882, legaliza­
cją oraz gwarancyą niezmiennćj ich ważności, 
czego w memorandum z dnia 14 czerwca 
1888 dopatrzyć się nie można.

Nadto raczył Jego Król. Wysokość roz­
porządzić, abym wyraźnie zapewnił, że należy 
odtąd zaniechać wysełania rządowych komi­
sarzy, jak to się dotychczas faktycznie zda­
rzało, nie tylko na konfereneye duchowień­
stwa dekanalnego, ale i na zebrania wybor­
cze duchowieństwa kapitulnego, i że stóso­
wnie do tego ma być zmodyfikowane Najwyż­
sze rozporządzenie z dnia 31 marca 1836 r., 
dotyczące zebrań kapitulnych duchowieństwa 
katolickiego (Döllinger, Verordnungen - Samm­
lung, tom VIII, str. 345).

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sprawa bawarska.

OcipOT77"ied.± 
na memorandum Biskupów bawarskich
brzmi jak następuje:

W imię Jego Królewskiej Mości. 
Najprzewielehniejsi Księża Arcybiskupi

Biskupi kraju idąc za wezwaniem, wyrażonćm 
w encyklice Ojca św. Leona XIII z dnia 
27 grudnia 1887, wykazali Jego Królewskiej 
Wysokości księciu Lnitpoldowi, rządzcy kró­
lestwa bawarskiego, w piśmie datowanćm 
dnia 14 czerwca 1888 r. a w listopadzie te­
goż roku na Najwyższćm miejscu wręczonćm, 
na niedogodności, jakie według ich zdania po­
ciąga za sobą I dodatek do konstytucyi dla 
Kościoła katolickiego w Bawaryi, a zarazem 
dołączyli do tego kilka życzeń, próśb i 
wnioków.

Jego Królewska Wysokość, przepełniony 
szczerą życzliwością dla Kościoła katolickiego 
i pomny Swych obowiązków jako rejent ze

Podajemy dzisiaj dokończenie „memo­
randum“ bawarskich biskupów do księcia 
rejenta i rozpoczynamy zarazem przedruk 
odpowiedzi rządu. Obydwa pisma zre­
dagowane są tak jasno, skąpe koncesye 
rządu tak drastycznie odbijają od nasłu- 
szniejszych żądań bawarskiego episko­
patu, wyrażonych skromnie, ale z wielką 
stanowczością i godnością, że wszelkie 
komentarze wydają nam się tutaj zby­
teczne. Dla bliższój informacyi jedynie 
i dla wykazania, jak zgodne są w tój 
kwestyi wszystkie pisma katolickie, za­
cząwszy od niezależnój „Germanii“ ber­
lińskiej a skończywszy na półurzędowym 
„Moniteurze“ rzymskim, podajemy tutaj 
w streszczenia artykuł tego ostatniego, 
poświęcony rozbiorowi tój sprawy.

Obydwa dokumenta bawarskie — 
pisze organ watykański — list biskupów 
do księcia rejenta i odpowiedź rządu, 
stanowią po encyklice Leona XIII zwrot 
i epokę w historyi religii w Bawaryi. 
Znane są to już fakta. Po śmierci Lu­
dwika II i wstąpieniu na tron księcia 
rejenta wyrażono nadzieję, że brak har­
monii między gabinetem, większością par­
lamentu a duchem katolickim kraju ustąpi 
miejsca stosunkom normalnym i regular­
nym. Bawarya, kraj katolicki, była rzą­
dzoną od znacznego czasu w sposób mało 
odpowiadający jój tradycjom i jój inte­
resom. Nie tylko nie zastosowywaDO do­
słownie dawnego konkordatu, ale nadto 
walka kulturna z roku 1872 nałożyła 
nowe pęta czynnościom duchownym. Kiedy 
w Prusach walka ustawała zwolna, Ba­
warya również zaczęła przybierać posta­
wę mniój nieprzyjazną. Ale nie można 
jeszcze było twierdzić, że dawny duch 
ustąpił.

W tój to chwili Leon XIII wydał 
swoją Encyklikę, która posłużyła Memo-

randum Biskupów za podstawę. Mémo- 
ryal ten jest znakomity pod względem 
stanowczości i umiarkowania. Wyszcze­
gólnia on desiderata Kościoła z zrozumie­
niem, znajomością odcieni, z taktem, 
który tchuie wyłączną troską o najwyższy 
interes dusz.

Odpowiedź ministerstwa, zredagowana 
z wielką zręcznością, robi niektóre ustęp­
stwa w szczegółach, mianowicie w spra­
wie nauczania, ale ustępstwa te nie zdają 
się dotykać jądra rzeczy ; zachowują oue 
charakter dyskrecjonalny, taki, że pań­
stwo będzie mogło, jeżeli zechce, powrócić 
kiedy zechce, do przeszłego stauu rzeczy.

Ale to zastrzeżenie uie powstrzyma 
naturalnego rozwoju spraw bawarskich. 
Sytuacya zyskała ua jasności i dobitności. 
Niemożliwą jest już wszelka dwuznaczność. 
Katolicy pouczeni encykliką i memoryałem 
biskupów, wiedzą odtąd, jakie są ich in­
teresu i dokąd skierować im należy swe 
usiłowania i żądania. Kiedy lud ma program 
jasny i popularny, kiedy lud teu stanowi 
prawie całość narodu, kiedy ma na czele 
władzeę rozumnego i byBtrego i kiedy 
parlament do niego należy, wtenczas lud 
ten jest nieprzeparty, niepokonany i pe­
wien zwycięztwą. Ludem tym — to Ba- 
warya.

Go stanowiło dotąd klęskę tego narodu, 
to rozdział i zamieszanie wyzyskiwane 
z znakomitą sztuką. Rozdział ustał, za- 
mieszauie rozprasza się. W takich wa­
runkach rząd wiuien przeistoczyć się i za­
stosować się do potrzeb kraju, jeżeli nie 
chce doznać wstrząśuienia ogóluych prze­
konań.

Rząd może nie pojął dotąd tój chara­
kterystyki zaszlycłi zmian. Gdyby był 
przyznał słuszność aż nazbyt słusznym 
żądaniom biskupów, byłby lepiój przysłu­
żył się tak swym własnym interesom jak 
i ludowi.

Miejmy nadzieję, że to nastąpi.

Od komisyi redakcyjnéj
Kola poseł- polskiego w Wiedniu.

gwałtownie przeciw przedłożeniu rządo­
wemu, w toku mowy jednak sam uważa, 
iż za daleko się uniósł i jest wdzięcznym 
jrzewodniczącemu komisyi, p. Haasnerowi,
~ mu jego mowę przerwał, i żałuje tylko, 

tego pierwej nie uczynił. Tak był prze­
konany o szkodliwości tej ustawy dla 
kraju, iż w Kole zapowiedział, że z Koła 
wystąpi i w Izbie przeciwko ustawie mó­
wić będzie, a przecież gdy Koło tego 
zażądało, uległ jego woli i złożył referat 
komisyjny. Na koniec twierdzi, że prze­
winienie jego nie było tak wielkie, aby 
tak surową karę, jak tego żąda wuiosek 
przez przewodniczącego postawiony, za 
sobą pociągnąć miało, zwłaszcza, że ou 
solidarności z Kołem zrywać nie chciał 

nie chce.
Poseł) Jaworski oświadcza, iż tylko z 

bólem serca i z największą przykrością 
przyszło mu postawić powyższy wniosek, 
spełnił on tylko jako prezes Koła naj­
świętszy swój obowiązek utrzymauia soli­
darności Koła w czynach i uczuciach, 
uczucie bowiem solidarności w umysłach 
i sercach członków Koła wzmacniać i 
utrzymywać jest jego obowiązkiem. Wy­
kroczenie p. Gniewosza jest tóm większe, 
ile że on uie tylko złamał solidarność z 
Kołem, ale wystąpił w komisyi przeciw 
woli kraju, objawiouńj uchwałą sejmową. 
Uważa postąpienie p. Guiewosza za bar­
dzo szkodliwe w następstwach dla kraju.
Z boleścią przychodzi mu speluić teu 
przykry wprawdzie ale konieczuy obo­
wiązek, wniosek jego bowiem dąży do te­
go, aby koledzy tym sposobem wypowie­
dzieli, że p. Gniewosz uieprawidlowo so­
bie postąpił.

Poseł Lewakowski August uważa, iż 
wuiosek przez p. Jaworskiego postawiony 
jest zbyt ostry, pociąga ou bowiem za 
sobą wykluczenie p. Gniewosza z Koła ; 
należy uwzględnić, co p. Gniewosz przy­
znaje, że mówił w rozdrażnieniu. W sej­
mie krajowym były zdania bardzo po­
dzielone co do ustawy o wykupuie propi-, 
nacyi i ustawa ta w sejmie tylko zwykłą 
większością została, bo wielu posłów' 
było jój przeciwnymi; ale nie tylko w sej­
mie, lecz także i w kraju, zdania co do 
tój ustawy są bardzo podzielone. Twier­
dzi on, iż rzeczone przedłożenie rządowe 
bez poprzedniego rozpatrzenia w Kole 
mszło do komisyi budżetowój, a człon- 
tom komisyi wolno zdanie swoje w ko­
misyi objawiać bez odnoszenia się poprze­
dnio do Kola.

Poseł Vayliinger przyznaje, iż p. 
Gniewosz źle sobie postąpił, nie widzi tu 
jednak naruszenia statutu1 Kołu, Koło 
bowiem — ile wie — żadnój uchwały pod 
tym względem nie powzięło. P. Gnie­
wosz działał w dobrój wierze, że broni 
dobrój sprawy, gdyż, jak sam powiedział, 
uważa on ustawę o zniesieniu propinacyi 
za szkodliwą i opartą na fałszywóm obli­
czeniu.

P. Onyszkiewicz zbija twierdzenie 
p. Lewakowskiego Augusta, w kraju bo­
wiem nie objawiały się zdania przeciwne 
uchwale sejmowój, a w sejmie przy 
uchwalaniu tój ustawy była prawie jedno­
myślność. Przeciw twierdzeniu p. Vay- 
hiogera, jakoby Koło zdania swego pod 
względem przedłożenia rządowego nie 
objawiło, protestuje fakt, bo jakkolwiek 
Koło na posiedzeniu z dnia 3 b. m. ' 
uchwały pod tym względem nie powzięło, 
to tylko dla tego, że nie było tój potrze­
by, tak bowiem prezes Koła a za nim 
wszyscy, którzy przemawiali, wykazali 
jako kierującą zasadę Koła solidarność 
z sejmem, czóm p. Gniewosz do tego sto­
pnia dal się przekonać, iż zaraz na tóm 
samóm posiedzeniu Koła oświadczył, że 
referat komisyjny złoży — co tóż i 
uczynił.

P. Żuk-Skarszewski o tyle modyfikuje 
wniosek przez prezesa postawiony, że ży­
czy sobie, „by Koło wyraziło ubolewanie 
z powodu postępowania p. Gniewosza.“

P. Lewakoioski August powtarza, iż 
wniosek prezesa jest zbyt surowy i oba­
wia się, że gdy Kolo go uchwali, to zły 
wpływ wywrzeć może, nieprzyjaciele bo­
wiem nasi z takiój uchwały by się cieszyli.

P. Abrahamowicz przyznaje, że wnio­
sek prezesa jest bardzo surowy, uważa go 
przecież za konieczny; z uwagi jednak, 
iż p. Gniewosz przyznał się, że chybił — 
że postępowanie jego w komisyi było nie­
stosowne — że się w toku mowy dal 
unieść i dalój poszedł, jak to uczynić za­
myślał — że solidarności z Kołem zry­
wać nie chciał i nie chce i w tóm tak 
daleko idzie, że gdyby Kolo zażądało, 
on nawet w Izbie za przedłożeniem rzą- 
dowóm głosować będzie, uważa, iż wobec 
tego wszystkiego nie należy uciekać się 
do środka ostatecznego; stawia tedy 
wniosek : „Kolo przyjmuje do wiadomości 
oświadczenie p. Gniewosza, uznające nie­
stosowność swego postępowania w komi­
syi budżetowój w sprawie propinacyjnój.“ 

P. Buczka przemawia przeciwko tym 
posłom, którzy nie widzą w postępowaniu 
p. Gniewosza zerwania solidarności z Ko­
łem ; członkowi Koła nie wolno występo­
wać przeciwko woli Koła, a tóm mniej 
przeciwko uchwałom sejmowym. Uważa, 
że wniosek przez prezesa postawiony, 
gdyby był uchwalony, byłby za surowym 
wyrokiem w obec motywów, jakie poseł 
Gniewosz przytoczył, a którymi się kiero­
wał, zwłaszcza gdy oświadczył, iż w Izbie 
za przedłożeniem rządowem glosować bę­
dzie i wnosi, by odroczyć ostateczne za­
łatwienie tej sprawy aż do zebrania sifi 
Rady państwa po świętach wielkanocnych. 

P. Czartoryski zauważył, iż zgodziłby

W dniach 9 i 10 b. m. odbyło Kolo 
dwa posiedzenia.

W duiu 9 zawiadomił przewodniczący 
Jaworski, iż wpłynęła do Koła petycja 
gminy Plokii 4 sąsiednich, podana przez posła 
ks. Chotkowskiego o wyjednanie u rządu 
zapomogi z powodu klęsk, jakie zrządziła 
burza w tój okolicy, w celu zapobieżenia 
głodowi, który już teraz bardzo dotkliwie 
daje czuć. Tak tę petycyą, jako tóż i 
petycyą gminy Wilamowice, popartą przez 
okoliczne obszary dworskie i gminy, o 
utworzenie sądu powiatowego w Wilamo­
wicach, wniesioną przez p. Ozecza (nie, 
jak w komunikacie z 3go b. m. mylnie 
wpisano, jakoby przez p. Czartoryskiego 
wniesioną), wzięli pp. JaWorski i Ma- 
deyski w celu wyjednania uwzględnienia 
gdzie należy. Przewodniczący oświadcza 
przy tój sposobności, że petycyą gminy 
Płoki i sąsiednich rządowi jak najgoręcój 
do uwzględnienia przedstawi.

Dalój zawiadamia przewodniczący Ja­
worski, iż w dniu 8 b. m. wystąpił w ko­
misyi budżetowój p. Gniewosz bardzo ja­
skrawo i ku powszechnemu niezadowole­
niu przeciw uchwale sejmu krajowego i 
przeciw woli przez Koło objawionój prze­
mawiając przeciwko przedłożeniu rządo­
wemu, uwalniającemu wszelkie sprawy 
tyczące się wykupna propinacyi w Gali- 
cyi od stempli i innych należytości pra­
wnych; z tego powodu widzi się zmuszo­
nym przedstawić sprawę tę Kołu i stawia 
następujący wniosek: Zważywszy, że prze­
wodnią zasadą Koła polskiego jest dążyć 
do urzeczywistnienia ustaw przez sejm 
krajowy uchwalonych; zważywszy, że 
zgodnie z tą zasadą Kolo polskie w obra­
dach swoich nad ustawą państwową * 
zwolnieniu od stempli i należytości 
sprawach propinacyjnych zajęło stanowi­
sko dążące usilnie do urzeczywistnienia 
ustawy względem wykupna propinacyi 
przez sejm uchwalonój; zważywszy, że 
mimo to poseł Gniewosz wystąpieniem 
swojóm w komisyi budżetowój przy obra­
dach nad wzmiankowaną ustawą pań­
stwową działał wręcz przeciwko jntencyi 
Koła, usiłując przeszkodzić dojściu do 
skutku krajowój ustawy o wykupnie pro­
pinacyi ; Kolo polskie orzeka, że poseł 
Gniewosz naruszył obowiązek solidarności 
statutem Koła na członków Kola na­
łożony.

P. Gniewosz przyznaje, iż wystąpił 
w komisyi przeciwko tej przez sejm uchwa­
lonej ustawie, a uczynił to, ponieważ we­
dług jego przekonania ustawa o zniesie­
niu propinacyi w Galicji przez sejm 
uchwalona jest dla kraju szkodliwą; także 
z tej przyczyny, iż według jego badań, 
obliczenia, na których ustawa ta się opiera, 
są błędne, chciał więc przez uniemożli­
wienie przyjścia do skutku przedłożenia 
rządowego uniemożliwić wejście- w życie 
uchwały sejmowej o zniesieniu propinacyi, 
gdyż te sprawy stoją w zupelnój zawisłości 
jedna od drugiój. Przemawiał on w ko­
misyi podług swego przekonania, na pod­
stawie statutu Koła i dotychczasowój 
praktyki, że członkom komisyi wolno 
zdania swoje wypowiadać w komisyi. Na 
posiedzeniu Koła w dniu 3 b. m. nie za­
padła pod tym względem żadna uchwała ; 
gdyby Koło było uchwaliło, że mu w ko­
misyi przeciwko ustawie mówić nie wolno, 
byłby się niezawodnie do tego zastósował. 
Miał on wprawdzie zamiar mówić w ko­
misyi tylko krótko i uie występować



się z wnioskiem p. Abrahamowicta, jako I Bernard przez swych Monasterczyków. 
łagodniejszym, gdyby p. Gniewosz zanim Zmarły urodził się i lutego 1813 w Ewers-

winkel, dość wielkiéj wsi niedaleko Mo- 
uastern i miał zrazu wyuczyć się rze-

gię oświadczył — że zaś p. Gniewosza
w sali niema, wnosi o odroczenie posie- ...
dzenia do dnia następnego. Przy głosowa- miosła, któremu się oddawał jego ojciec, 
niu wniosek ten jednomyślnie przyjęto. 1 ‘ 1 ‘«t—«»— ~au—-- -u

(Dokończenie nastąpi.)
t j. tokarstwa. Rozmyśliwszy się jednak 
iuaczój wstąpił do gimnazyum. poświęcił 
się następnie kary erze wojskowój jako 
artylerzysta, ale niebawem powrócił zno­
wu do przerwanych stodyów, a odbywszy 
kurs filozoficzny i teologiczny na aka­
demii w Monasterze wstąpił w r. 1838 
do biskupiego seminaryum duchownego, 
gdzie w dniu 25 maja roku następnego 
wyświęcony został Da kapłana. W bie­
żącym roku więc, za kilka tygodni byłby 
zmarły obchodził 50-rocznicę swego ka­
płaństwa.

Od roku 1840 do 1853 pracował nie- 
bożczyk w parafii Beckum, gdzie od 
roku 1844 przez dwa blisko lata kolego­
wał z ks. Kettelerem. późniejszym Bisku­
pem moguuckim. Z Beckum powołano 
zmarłego na trudne stauowisko probo­
szcza przy domu karnym w Mouasterze, 
ale już po roku mianowany został dyre-

KORESPONDEXCYE.
Z »©wiata, 14 kwietnia.

(W «prawie szkuty Sredniś) w Poznaniu).
Kiedy reskryptem ministeryalnym z 

dnia 15 października 1872 określouo za­
danie i cel szkół ludowych, a zarazem 
szkół średnich, przekouała się publiczność, 
że rozkład nauk dla szkół średuich odpo­
wiada wymaganiom i potrzebom mło­
dzieży, nie dążącój do wykształcenia uni­
wersyteckiego, ale poświęcić się zamie­
rzającej zawodom praktyczuym. Od razu 
po tój organizacyi szkół średuich wzmo­
gło się zaufanie do tych zakładów, liczba
uczniów szkół średnich w całych Pru- w |___ __________*
siech z każdym rokiem niezwykle wzra- 1 ^fore“m świeckiej “kongregacyi" duchownej 
stała. Mamy tego dowód także w Po- w Kevelaer. Brinkmauu otrzymał pole- 
znaniu; corocznie wzmagająca się liczba cenje u|oiyń projekt statutów tego sto- 
dzieci tego zakładu zuiewoliła magistrat warzy8zenjai które Za pomocą ściślejszego 
do wybudowania obszerniejszej od dotych- po|ąi.zeniA świeckich księży miało ich 
czasowój szkoły przy ulicy Królewskiej. cjjronió przed niebezpieczeństwem odoso- 
Następuie wybudowauo baraki szkolne bnioDego stanowiska i dopomagać do pod- 
przy Wielkich G&rbarach, gdzie z razu I trZyniy wania w nieb prawdziwego ducha ka- 

» »kaaa.a «■-“*" li.. .wMmiM«MAnn pjg^gjjjego Statuta te zostały przyjęte.
W roku 1857 powołany został na 

ofleyała dyecezyi monasterskiój, w miej­
sce księdza Melchersa, który został Bi­
skupem osnabryckim. Gdy w roku 1870 
umarł Biskup Jan Jerzy, kapituła pra­
wie jednogłośuie wybrała ofleyała na Bi­
skupa mouasterskiego ; konsekracyi w tu-

trzy a obecnie sześć klas pomieszczono.
Potworzono dla óśmiu klas chłopców a 
pięciu klas dziewcząt klasy równoległe, 
ale i ten półśrodek nie zaradził rodzicom 
zgłaszającym się do tego zakłada ze 
sweini dziećmi; — ogólna liczba chłopców 
wynosi podług ostatuiego programu 942, 
a liczba dziewcząt doszła do 627 uczeń- 1HUUOOIV1DR1
nic, przy czóm aż w szesciu klasach jest I mje mon&sterskiw w asystencyi Biskupa 
po 70—80 dzieci, chociaż reskryt mini- Kettelera dokonał ks. Arcybiskup Paweł 
steryalny wyraźnie wymaga, aby w kia- 1 -- • ■ 
sie co najwięcój było 50 dzieci w tego

Melchers.
W czasie walki kulturnćj więziony

bezpieczniejszego odpływu wody w obrębie 
miasta lab ochrony zamieszkałych dzielnic 
przeciwko powodzi, winny przedewszystkićm 
mieć zwiani zakładów tórt-cznyeh na oku. 
Daleką jest od nas myśl domagania się ja­
kimikolwiek zmiany, któraby obniżyła sil« 
obronną fortecy. Jest to przecież dumą na,zą, 
iż Poznań nazwać można jedną z najsilniej­
szych stanuie na granicach państwa. Nato­
miast spodziewamy się, ż- zmiana zakładów 
fortecznycb, jakiój wy»*«* "liasU
przed niebezpieczeństwem powodzi, da się wy­
konać bez obniżenia siły obrony tych za­
kładów.

Według skromnego naszego zdania dałoby 
trudne to pytanie najlatwićj rozwiązać 

tym sposobem, iżby reprezentantów wszystkich 
gałęzi -lużby, które tu są interesowane, po­
wołano aa miejsce do wspólnego zbadania stó- 
uuków tutejszych a następnie do wypracowa­
na propozycyi względem podjęcia odnośnych
środków zaradczych.

Gorące zainteresowanie się, jakie Wasza
K. 1I-.ŚĆ przy pobycie Swym w Poznaniu 

mżyłeś sprawie tój poświęcić, ośmiela nas do 
przedłożenia Waszśj C. K. Slośd najpokorniej 
szój prośby:

iżbyś Najłaskawiój nakazał zwołać oso­
bną komisyą celem obrad nad środkami 
zaradczemi przeciwko szkodom w mieście 
PoznaLin przez powódź zrządzanym. 

Pozostajemy w najgłębszym szacnnkn
Waszćj Cesarskiśj i Król.-wskićj Mości 

najwierniejszymi i najposlnszniejszymi pod­
danymi.
Stolicy prowincyonalnćj, Wielkiego Księ­

stwa Poenańekiego
Magistrat I Radni miasta Poznania.

W środę umieszczono jeszcze we współ 
nych kwaterach 2 rodziny (5 osób) z V re-

' i policyjnego, tnk, iś obecnie wynosi ogól- 
liczba mieszkających w tych kwaterach 
rodzin, razem 2526 osób.

rodzaju szkołach. Rodzicom zgłaszającym złożony z urzę(iu, przebył H’/s roku zdała 
iię z prowincyi oświadczono, że me tylko od sw6j trzody na wygnaiiiU w małśj 

.zamiejscowych dzieci, ale nawet miejsco- wj08ce holenderskiej. Do Mouasteru po- 
wych do niektórych klas szkoła Brednia | wróeil w początku 1884 i

Berlin, 13 kwietnia. W sprawie 
I samoańskićj potwierdza wieczorna „Nord-

przyjmować nie może. Taką odprawę od 
kilku lat odbierają rodzice, ale obecnie
jest ona stanowczą, bezwyjątkową, i samoansuiej poiwieruz© mewum» 
klasy, które tylko po 50 uczniów mieć deutgche . Ztg.« wiadomości ogłoszone 
powinny, mają w perspektywie prze dzienniki angielskie i amerykańskie,
szło po 80 dzieci.

Takich stosunków należałoby uuikaó
w mieście, będącem stolicą prowincyi; 
sądzimy, że Poznań jako centrum pro­
wincyi, powinien nie tylko miejscowym, 
ale i zamiejscowym

przez __ . „
które donoszą, że w czasie trwania kon­
gresu będą Niemcy, Anglia i Ameryka 
pod Apią reprezentowane tylko każde 
przez jeden okręt wojenny. Wiadomość, 

,ty-11™ m,eJntw7ZTć I #,e Niemcy zamierzajA wysiać kilka okrę- 
dzieciom otwierać | t6w woje£nych) jestJ nieprawdziwą. Fak

podwoje zakładu, w którym rodzice chcą ™ -gnuyc„.ep.awuan 
Domieścic swe dzieci: na przypływie dzie- ? r/.n.i _____¿„i,;*;pomieścić swe dzieci; na przypływie dzie­
ci zamiejscowych zyskać może niechybnie 
dobrobyt miasta, a nadto, wszakże kon- 
stytucya pruska wyraźnie powiada

statek , Zofią“ z wschodnio-afrykańskiej 
stacyi do Samoa, aby tam pozostała aż 
do przybycia „Aleksandriona.“ Korwetę 
tę, która ma stać w pogotowiu w Wił-v Która ma star w iukuwwiu w »u-

artykule 21, ze o wykształceniu młodzie- heimshafen j podług wydanych dyspozycyi 
ży wystarczająco radzie powinny szkoły prawdopodot,nje w drugićj połowie lipca 
publiczne. , . , • • przybędzie do Apii, przeznaczono na to,

Tym niedostatkom należy koniecznie zastąpiła okręt „Zofia“, który już od 
ndr ń a. nnnieważ izmach szkoły sre- . J » ___ ,___ jzaradzić, a ponieważ gmach szkoły śre- 

dniój jest za szczupły, aby w nim jeszcze 
więcćj klas urządzić można, a urządzenie 
klas w barakach z znacznemi połączone 
jest trudnościami, przeto spodziewamy się, 
że władze miejskie szkólne pomyślą nie­
zwłocznie

dawna przebywa na obcych morzach.

"S77" 37-1 e tät.

Adres wystósowany do J. C. K. Mości
_ _____ odpowiedniem rozszerzeniu I Cesarza i Króla nrzez magistrat i radę
instytucyi szkoły średniśj. Może byłoby miasta Poznania, Drzmi w przekładzie, 
no oio-róm nhv S7.kf)łp I ib- noefonnifl •najstósowniejszćm, aby dzisiejszą szkołę jak następuje 
obywatelską wyniesiono do rzędu szkól Najjaśniejszy, Najpotężniejszy Cesarzu i Królu, 
¿maniok o nanhnn uatannwinnn 87.kf)łfi I Muikubnw«w P/marm TCrAIn i Paniftśrednich, a osobno ustanowiono szkołę 
obywatelską, która się także okazała

Najłaskawszy Cesarzu, Króln i Panie!
W chwili, gdy niszcząca wszystko woda

praktyczną, bo jest także tak przepeł- Warty poczyna z ulic naszych ustępować, 
nioną, że do niektórych jój klas nowi kaznje nam serce nasze złożyć Waszćj C. K.

Po opadnięciu do 3 m. 79 ctm., poczęła 
Warta już w sobotę ponownie przybierać. 
Po południu o godzinie 3 było 8 m. 81 ctm., 
wieczorem 3 m. 82 cmt. Dziś rano doszła 
woda do 4 ni. Woda się znów rozlała na 
ulicy 8zyperskiój, gdzie sięga do domn pod 
nr. 13. Na ulicy Siennćj stawiają dziś znown 
pomosty.

W Pogorzelicy było w sobotę w po­
łudnie 3 m. 64 cmt. (od rana o 3 ctm. wię- 
cej), wieczorem 3 m. 67 ctm., wczoraj wie­
czorem 3 m. 72 ctm., dziś 8 m. 74 ctm.

Czcszewo pod Orzerhowem, 13 kwietnia. 

ODEZWA.
ak w przeszłym, tak i w tym roku wy­

rządził wylew Warty w Czeszewie i w Szczo- 
drzejewie w parafii Czeszewskićj bardzo wiel­
kie szkody w zasiewach oziminnycli. W prze­
szłym rokn nie sprzątnęli nieszczęśliwi mie­
szkańcy tych wsi prawie nic z zasiewów zi­
mowych, wskutek czego ponieśli dotkliwe 
straty i w paszy i w ziarnie tok dalece, że 
żyto do siewu kupić byli zmuszeni. Na do­
miar niedoli i w tym rokn z drogo opłaco­
nych zasiewów nic spodziewać się nie mogą, 
z powodu, że wylew był gwałtowny i woda 
bardzo dłngo na polach stoi, z uporem opada 
a obecnie znowu nieco przybiera. Bieda się 
tu robi wielka, narzekanie ogólne i wielce 
usprawiedliwione. W tój niedoli odzywają 
się parafianie przez pismo moje do serc lito­
ściwych i błagają serdecznie o wsparcie i po­
moc, gdyż im dotkliwa bieda a wieln mie­
szkańcom upadek niewątpliwy zagląda w oczy.

Ks. Kowalski, pleban.

Zaiste, że miasto przez to wiele zy­
ska, można będzie bowiem obecnie na 
św. Łazarzu, Jerzycach, Bartoldowie swo- 
boduie stawiać masywne budynki, przez 
co miasto w tej stronie się rozszerzy.

• H sobotę po południu odwiedzi! 
ekspedycyą naszego pisma inspektor po- 
licyjuy p. Kaschlaw i skonfiskował re­
sztę nakładu nr. 84 „Kuryera“ z czwartku. 
Pouieważ nie możemy się domyślić, jaki 
byt powód konfiskaty, przeto zrobiliśmy 
natychmiast zażalenie do sądu.

• Coraz liczniejsze odezwy z pro­
wincyi malują nam w bardzo smutnych 
barwach opłakane położenie całych oko­
lic, spowodowaue przez tegoroczny wylew 
Warty. Odzywamy się do miłosierdzia 
uaszego społeczeństwa, aby jak najboj- 
uiejszemi datkami przyszło w pomoc bie­
dnym ofiarom powodzi.

• Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasto Poznania złożyli: Parafia Potolicka 13 
marek. Ks. Westfol z Gorzyc 20 marek. 
Ks. F. Rybicki z Dłożyoy 5 marek. Z pa­
rafii Ni-stronno 5.34 marek. Ks. proboszcz 
Wiśniewski z parafianami z Kębłowa 14,15 
marek.

• Na powodzian do dyspozycyi redakcji 
złaźył ks. Sergot zJanówca 4 marki 56 fen.

• Na powodzian do dyspozycyi Sióstr Mi­
łosierdzia w domu Hw. Józefa złożył ks. pro­
boszcz A. Radecki z Szubina 50 marek.

• Na powodzian parafii PogorzellckióJ zło­
żyli: Parafia Potolicka 5 marek. Ks. pmbwizcz 
Koszutski z. Mielżyna 10 marek. Ks. pro­
boszcz Wiśniewski z parafianami z Kębłowa 
14,15 marek.

• Na powodzian w Solcu złożył ks pro­
boszcz Wiśniewski z parafianami Kębłowa 
14,15 marek.

• Z Krakowa od ks. Federowicza, przeora 
00. Paulinów dochodzi nas następujące

PODZIĘKOWANIE.
Zacnym i 8zanownym Ofiarodawcom, Czci­

godnemu Duchowieństwu, Redakcjom pism pol­
skich w Wielkopolsce, a prz.edewszystkiem Sza­
nownemu i Dzielnemu naszemu Rzecznikowi 
ks. Janasowi, proboszczowi ze Stawu za gor­
liwe a tak szczęśliwe dla nas pośrednictwo 
niechaj św^ Stanisław sowicie wynagrodzi, i 
gronko nasze na tój drodze śle serdeczne 
„Bóg zapłać!“ z zapewnieniem pamięci o Sza 
nownych Dobrodziejach w codziennych naszych 
modłach.

O dalsze poparcie pokornie i uprzejmie

Przybyli do Poziaala-
Poi sań, 14 kwietnia.

BAZAR. Potworowski z Goli, książę Ba- 
pirha z Galicji, dyr. Stablewski z Zal-ssia, 
pani Taezanowska ze Zborowa, profeeor 
Frankowski z Gni-zna, Taczanowski z 8ie- 
dlemina, pani Węsienka a Sierosławia, 
Zakrzewski z Baranowa, Sokołowski z Wro­
cławia.

LDZlSsKEEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Dr. Karczewski z Kowanówka, Sczaniecki 
z Międzychodu, Moszczeński z Wapna, kr. 
Ostroróg Gorzeński z Lgowa, prof. Jarasz 
z Heidelbergu, dr. Broekere ze Śremu, 
Hease z Głogowy, Rychlowaki z Dopiewa, 
Głuakowski z Targownicy, Kukułka z 
Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Malinowski z Wrocławia, Krakowski z Ko­
morowa, Wysocki z Raciborza, Gabryjelski 
z Poznania, Miechowski z Prochnowa, Wil­
czewski z Szamotuł, Smiśniewicz z Niecha­
nowa, Przyjemski z Kórnika, Thoma» ■ 
Ziemina, Thalwitzer z Gdańska, Boabiel 
z Iławy, Jarczewski z Tarnowa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Berllńiko-Hamburgskie 4-procentowe akoy» 

kolejowe i prawem pierwszeństwa, emltya I. 
N»jo!itsze ciągnieni« odbędzie się w końca 
kwi tnia. Przeciwko etrato» kann, wynoszącym 
przy losowania około 4’/» procent, zabezpiecza 
bank pod flriaą Oarl Ntuonrger. Berlin, Fran- 
zBs-scbe Htr. Nr. 18, za pr>-mią 6 fen. za 
100 marek. ________

(K) r«aaue, 16 kwietnia (— Sprawosda- 
nle giełdowe.-)

Stan powietrza- ponuro.
Zyto bez handlu.
Ulowi ta: «talu.

Oniia wypowiedz. —. Wypowledzieuo — 
w mi«|scu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 63.70 pł., 
70-ta 83,0 płacono, kwiecień (60-ta) 62,70 płac., 
(70 ta) 88,00 płacono, ma) (60-ta) 62 80 pł., (70 ta) 
33,10 piać, sierpień 60-ta 63,80 m. 70-ta 83,20 
ro. wrzesień 60-ta 68,70 m. 70-ta 84,00 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedaiano —, - litrów. Cena wy- 
powiedziana —,— mrk. w mie|scu bez beciki 60-ta
62.60 mrk., 7G-ta 83,00 mrk., kwiecień 60-ta —
tn. 70-ta —, m., wrzesień 60-ta —m. 70-ta

rezaat, 16 kwietnia. Oeny mąki. Pszenua
27.60 r t . n -. 22.60 aa 100 kiloar

uczniowie wstąpić nie mogą. Mości w imieniu całej ludności najpokorniejsze
Pozostawiamy zresztą poznańskim wła- podziękowanie za ojcowską łaskę i opiekę, 

dzom sposób zaradzenia powyższym nie- jakąś Wasza C K. Mość raczył wyświadczyć 
domaganiom, zapisując fakt, że ani szkoła I miastu naszemu, przybywając do nas w chwili 
średnia, ani szkoła obywatelska nie wszy- najwyższego wylewu. Chociaż ze względu na 
stkie zgłaszające się dzieci pomieścić gmntne okoliczności nie mogliśmy Waszćj 
mogą, a temu nienormalnemu stanowi c. K. Mości, zwłaszcza te przyjazd był nie- 
rzeczy zapobiedz czemprędzćj należy ; za spodziewany, zgotować uroczystego (.rzyjęcia, 
pieniądze, i to dość drogie, powinni oby- to jednakowoż mogłeś Wasza C. K. Mość po- 
watele miejscowi i zamiejscowi módz znać z entuzyastycznych okrzyków ulice zale- 
kształcić swe dzieci w Poznaniu, bo tylko gającćj ludności, jak wiernie serca naszego 
rząd rosyjski dotychczas zdobył się na całego lndn dla swego Monarchy biją. 
to, aby zamykać drzwi przed młodzieżą Głębokie przekonanie, że nasz ukochany Ce-

K-roniKa
miejscowa, prowincjonalna i Miranitma-

Poznań, poniedziałek 15 kwietnia.
• Doniesienia urzędowe. W listę adwo­

katów wpisany został adwokat le Viseur z Wrze­
śni przy sądzie ziemiańskim w Poznaniu.

szkającą w szkołach nauki i wykształ­
cenia !

ZIEMIE POLSKIE.

sarz i Król odczuwa nasze nieszczęście i że 
przyrzeka udzielić nam tía przyszłość Swój 
potężnej opieki, jest dla nas w tych ciężkich 
czasach najsilniejszą pociechą.

Nie chwilowa nędza zagrożonych w swym
* Jeden z poddanych zagranicznych bycje właścicieli domów, nie obecna bieda 

wyznania mojżeszowego odniósł się z po- ijcznycb setek rodzin, nie mających dachu, na­
daniem do wydziału prawnego kancelaryi pe,n:a nasze serca obawą. Z Bożą pomocą 
ober-policmajstra o pozwolenie zamieszki- nda gję nam może biedę tę zażegnać.

' ’ J Łaskawie udzielona ofiara, jakąś Wasza
C. K. Mość przekazać nam raczył, którą od­
powiednio nżyć będzie naszym zaszczytnym 
obowiązkiem, spodziewana pomoc od państwa 

od dobroczynności prywatnej, postawią nas 
niezawodnie w możności, iż to zadanie wypeł­
nimy. Co nas atoli najbardziój przygnębia,

wania w Warszawie bez prowadzenia ja- 
kiegobądź procederu lub przyjmowania 
obowiązków w którym z zakładów prze­
mysłowych czy tóż handlowych. Intere­
sowany otrzymał odmowną odpowiedź, 
gdyż według ostatniego rozporządzenia
zostało wyjaśnionym, iż Izraelitom, pod-___
danym zagranicznym, przemieszkiwanie 1 stająca się coraz bardziój pewnikiem obawa, 
tak w cesarstwie rosyjskićm jak i Kró- ¡ż w nowszych czasach niebezpieczeństwa wy- 
lestwie Polskiem jest wzbronione, a za- jewU) z powodu dotychczas dostatecznie niewy- 
chodzące pod tym względem wyjątki do- tłómaczonej zmiany w odpływie wody z Warty, 
tyczą tylko tych osób z pomienionśj ka- wzro«ły. W obec powstalój w dwóch po sobie 
tegoryi, które otrzymały specyalne pozwo- następujących latach powodzi, 5 ™

cznych rozmiarach, jakich w ciągu bieżącego 
stulecia tylko raz — w rokn 1855 — do­
znaliśmy, stoimy bezradni. Czy liczne i bez­
ustanne wycinanie lasów w Królestwie Pol- 
skióm w okolicach nad Wartą jest tego przy­
czyna czy koleje i tomy w tntejszój dziel- vv na soDoie okoio kou^iuy o ł iaua, ¿,u- i ^«<1, •*

pełnie niespodzianie, po 9 godzinnśj cho- nicy zbudowane do tego się przyczyniają, czy 
robie. Śmierć tego zacnego dostojnika i o ile zakłady forteczne w Poznaniu tamują 
Kościoła wywarła głęboki i szczery żal odpływ wody - trudnych tych technicznych 
pomiędzy jego dyecezyanami, rzadko bo- pytóń me umiemy rozwiąza .
wiem miłowany był pastel przez swą Ośmielamy się tylko wypowiedzieć nasze 
trzodę szczerzćj, jak ś. p. Biskup Jan I przekonanie, że wszystkie projekta, dotyczące

lenia ministra spraw wewnętrznych.

NIEMCY
*J* Ks. dr. Jan Bernard Brink- 

mann, Biskup monasterski, umarł w no­
cy na sobotę około godziny 3 z rana, zu-

♦ Z wielu stron zapytują się, dokąd 
mają być odsyłane datki, o które się 
Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup 
odezwał w pismach publicznych. — Otóż 
odpowiadamy, że datki te można albo 
wprost do Ńajprzewiel. ks. Arcybiskupa 
przysyłać, albo do pism publicznych z do­
datkiem, że przeznaczone są do dyspozy­
cyi Ńajprzewiel. ks. Arcybiskupa.

♦ Oleje święte dla arehidyecezyi 
ynieżuieńskiej wydawać będzie w Gnie­
źnie ksiądz wicekustosz Bronisław Pio­
trowski począwszy od wielkiego Pią­
tku z rana,' co się niniejszóm podaje 
do wiadomości Przewielebnych Księży 
Dziekanów tój arehidyecezyi.

* Sakrament św. Bierzmowania 
udzielany będzie w Gnieźnie dnia 5 maja 
t. j. w drugą niedzielę po Wielkiejnocy 
w uroczystość św. Wojciecha. Tylko 
osoby mające poświadczenie od swych 
duszpasterzy, iż do Sakramentu tego do­
statecznie są przygotowane, Sakrament 
Bierzmowauia przyjąć mogą.

* Dowiadujemy się, że wczoraj 
południu nadeszła od Cesarza Jegomości 
depesza do naczelnego prezesa, hr. Ze- 
diitza, następującej treści:

Ponieważ ze względów wojskowych zacho­
dni obręb forteczny zniesionym być nie może, 
nakazałem, iżby aż do 1 kilometra od 
waln głównego zniesione zostało prawo rejo­
nowe na zachodzie miasto. Można tam więc 
rozpocząć wystawiać budynki w każdym kie-

X. Ambroży Federowica 
przeor 00. Paulinów na Skałce w Krakowie.

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtó­
rzenie tego podziękowania.

* Buk. Teatr amatorski odbędzie się w Buku 
sali p. Kunkla w drugie święto Wielka­

nocne t. j. 22 b. m pod dyrekcyą i kiero­
wnictwem p. J. Gorzelniaskiego. Odegrany 
będzie „Zabobon czyli Krakowiacy i Górale“, 
opera narodowa w 3 aktach z tańcami J. N. 
Kamieńskiego, muzyka Karola Kurpińskiego. 
Dochód przeznaczony na powodzian. Na przed­
stawienie to zaprasza Szanowną Publiczność 
miejscową, jako tóż okoliczną

J. Gorzelniaski, 
dyrygent muzyki.

* Piąty z kolei nauczyciel gnieźnieński 
Łukowski przeniesiony w nadreńskie strony,

otrzymał miejsce w Liitnersdorf w powiecie 
Dii ren, w obwodzie rejencyi akwizgrańskiój. 
Tę samą posadę miał niedawno p. Schonborn, 
rodak nasz z Księstwa, którego żona z tę­
sknoty za krajem tak niebezpiecznie zachoro­
wała, że p. minister Gossler nczuł się spowo­
dowanym odwołać pana Schonborna napowrót 
do Wielkopolski.

* Ks. Biskup Keane z Waszyngtonu, rektor 
tamtejszego nowo założonego uniwersytetu ka­
tolickiego, podróżuje obecnie po Enropie i po­
szukuje profesorów katolickich do swego uni­
wersytetu; niedawno był w Kolonii i w Mo­
nasterze. Profesor Commer z Wrocławia nie 
przyjął wezwania. Czy ks. Sdralek i Rappen- 
hiiner z Monasteru -wezwanie to przyjmą czy 
nie — dotychczas niewiadomo. Ks. Sdralek 
(właściwie Zdrzałek) jest Górnoślązakiem.

* Pokaźny szereg nazwisk niemieckiój wy- 
sokiój arystokracyi znajduje się w spisie za­
konnic niemieckich. Z pięciu hrabianek Stolberg- 
Stolberg trzy są Franciszkankami, jedna Kar­
melitanką, jedna w zakonie „ubogiego dzie­
ciątka Jezns“. Dwie hrabianki Schaffgotsch

zakonie Pań Serca Jezusowego, tak sa­
mo dwie hrabianki Galen. Hrabianka Droste 
jest Siostrą Miłosierdzia w zakonie św. Karola 
Boromensza, hrabianka Mirweldt jest 8ale- 
zyanką, hrabianka Landsberg w zakonie do­
brego Pasterza, hrabianka Metternich jest 
Franciszkanką, hrabianka 8chmiesing i hrabian­
ka Kersenbrock wstąpiły do Sacré Coeur, hra­
bianka Robiano jest w zakonie ubogiego Dzie­
ciątka Jezns, baronówna Brenken jest Siostrą 
Chrześciańskiego Miłosierdzia, baronówna Dro- 
ste-Hfilshoff jest w zakonie Sacré Coeur, ba­
ronówna Drnffel tok samo, baronów-na Kette- 
ler jest Siostrą Miłosierdzia, dwie baronówny 
Loë w Sacré Coeur, trzy baronówny Schorle- 
mer są Siostrami Miłosierdzia (św. Klemensa) 
. w zakonie Dobrego Pasterza. Tak 
zakonah męzkich doczytać się można wieln 
nazwisk szlachty niemieckiój.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 16go 
kwietnia św. Lamberta.

Wschód słońca o godzinie 5 aiinut 
Zachód o godzinie 6 minut 58

Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący.

. na paszę 
Kartofle . . . 
Lubin żółty. .

niebieski 
Rzepik zimowy 

. latowy 
Wyka

apootrzezenia meteoroiogluzno w Poznaniu.
kwietniu.

Data 
i godzina Barometr

^‘aa’ J powietrza Temp, 
w. Cel.

13. Pop. 2
13. Wie. 9
14. Ran. 7
14. Pop. 2 
18. Wie. 9
15. Ran. 7

743.8
743.2 
743,5
743.3 
744,1
741.8

: ?łn. urn. Izachm.
Płn. urn. jzachm.
Płn. urn. Izachm.
Płn. nm. Izachm,
Płn. silny, zachm. *) 
Płn. silny.jzachm.

411,8
4- 8,1 
+ 5,3 
4- 6,3 
+ 4,3 
4 4,9

a ciepła —1-12°5 CeL’, 
a ciepła 6°0 Cel.

¡a maximum ciepła + 8°0 CeL 
„ . minimum ciepła 4-8^7.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos ZeiL“ jak następuje:

Przeważnie pogoda i sucho, wędrujące chmury, 
za dnia ciepło, nocą zimno i w niektórych okoli­
cach przymrozki — lekkie i słabe wiatry docho­
dzące na' Płd. do ostrych i silnych. Mgła i para 
mglista w nadbrzeżnych okolicach.

Dnia 14 k

(Nadesłano).
Kaszel, chrjpfce., katar usuwa w naj­

krótszym czasie Dr. R. Bocka Pastorał (koiciel ka­
szlu) środek, który się szybko rozpowszechnił we 
wszystkich kołach skutkiem dobrych poleceń i sku 
teczności. Dra R. Bocka Pastorału nabyć można w 
słojkach (zaw. 60 pastylek) za 1 Mk. w aptekach.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 15 kwietnia. Do „Timesa1 

donoszą z Zanzibaru, że pomiędzy Niem-
ma u«, _________ j________ ,____ cam' a powstańcami na wybrzeżu przyszło
runku. * Cieszę się, że tym sposobem pomoże I przed kilku dniami do skutku zawieszenie 
się Poznańczykom. 1 broni.

Telegram giełdowy
Berll i, 15 kwietnia 1889. (Kurza końcowe 

Kurz z dnia
Pszenloa wyżój. 

na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik . .

tyto niżój.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik. .

Olój rzep, stalój
na kwiecień-maj. ..... 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita spok.
eksportowa................................
na kwiecień-maj...........................
na lipiec sierpień.....................
na sierpień-wrzesień ....
spożywcza................................
na kwiecień maj...........................
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzesień ....

Owies
na kwiecień-maj...........................

Wyp.-żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. spożywcza.
Kurs z dnia

Consel. 4%.....................................
Consol. 8Vs%................................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Peznańskie 8‘/i% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryaska renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy.....................................

1 Usposobienie: spok.

149 -

84 60
33 70
34 70
35 10 
64 60
63 80
64 20 
54 50

3100

15

84 60 
83 70 
34 20
85 10 
64 40 
63 30
63 80
64 60

143 - 
1600 

40.09«
20Ó00| 10,000

107 25 
104 50
101 75
102 - 
106 80 
169 95

72 75 
217 70 
103 -
97 50

106 80 
104 60 
101 70

87 60
159 10 
105 25 

46 60

217 60 
102 80 
97 76 
64 90



f

Dziś rano zakończyła żywot doczesny, opa­
trzona kilkakrotnie sś. Sakramentami ś. p.

Augustyna Maszewska
przeżywszy 72 lat. Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, o czem krewnym i znajomym donosi 
(1525) ks. prób. Kozielski.

Parchanie, dnia 15 kwietnia 1889.

Königliches Marien-Gymnasium
in. Posen.

Das neue Schuljahr beginnt Donnerstag, den 
35. April. (1518)

Die Prüfung und Aufnahme neuer Schüler findet Mitt­
woch, den 34. April, von 9 Ahr ah statt. — Wäh­
rend der Ferien nehme ich Anmeldungen wochentäglich von 
12 bis 1 Uhr entgegen.

l>r. Meinertz.

(zcio-odneiuu nieznajomemu dobrodzie­
jowi zasyłam serdeczne „Bóg zapłać.“
(1522) K . . . . P . .. . z T.

Towarzystwo
narodowe hipotecsne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (1057)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Reiclisteiu
w Poznaniu, św. Marcin nr. 62.

Do sprzedania:
12 ksiąg „Przyjaciela Ludu“ 

wyd. Leszno 1839 — 1849. 
całą bibliotekę Turowskiego

¡i wiele innych dzieł. 
Rybak! nr. 7,

parter na prawo. (1607)

Porter
A. Cichowicz.

Imperial Stout, Extra Stout, Pale Ale i Bourton Ale 
wywaru marcowego od panów Bass & Comp, z Londynu 
odebrał i poleca w oryginalnych okseftach i butelkach 
po cenach hurtownych, (1524)

Heyducki & Eichstaedt
Poznań, Pazar

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złetolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do­
brem odpalaniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości, poleca (1480)

J. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów miedzianych

J*azocin.ie.
Beperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratniej i naj­

taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane, jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko.

:zędnośei kapitała
dopełnia każdy, kupując do wypraw, w miejsce kosztownyh 
śreber, dziś po najpierwszych domach w powszechnym użyciu 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnięte
sztncce stołowe ze słynnej fabryki Christo- 
fle «fe Co. W Paryżn. Udowodniwszy w zeszłem ogło­
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu korzyści, 
polecam sztućce te (do wypraw ułożone w puzdradi) lub 
bez, w dwóch różnych fasonach: paskowanym i gładkim, po 

stępujących oryginalnych cenach fabrycznych:
12 łyżek stołowych 27,60 12 łyżek do kawy 4,40

„ ‘27,60 1 łyżka półmiskowa 7,20
„ 28,80 1 łyżka wazowa (biała) 1',20
12 ławeczek do noży 13,20 mrk.

Cały ten komplet najniezbędniejszych w codzien- 
gospodarstwie doniowem użyteeznykh sprzętów 

kosztuje razem 130 marek.
Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć, 

polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalane 
tychże zbytecznem, zwracam uwagę na wielki wj bór innych, 
również do praktycznego użytku służących przedmiotów, 

a mianowicie: cnkierniczki. zastawy, kosze do ciast, menażki do octu i oliwy, sóiniezki, podstawki do 
szklanek i kieliszków*, tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne Instra, przybory toile- 
towe i t. d. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie repenaCjC i posrebrzania zużytych sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie, Stare 
srebro przyjmuję w zamian po kursie dziennym. 1 (1492)

j*. jSŹaJTłŁ, Poznań, Wilhelmowska ulica 21.
Specjalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Do konserwacji płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca. się mydło ichtyolowe przeciw 
nporuyin liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek p« 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmaiina i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nnsshauma i Radlauera my­
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liiiowem, mydło smołowcowe 
siarczane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen, nadto Eau de Ly$, me 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda firiindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Gold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (628)
Czerwona apteka,

w Poznaniu,"-Rynek 37.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5, 

założony w roku 1865,
zawiadamia niniejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowany skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, — polecam łaskawym względom Szanownój Publiczności — po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

(vinum de vite purum)
w mej obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożonój w obec Władzy Duchownej.

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych transakcyach 
znaczny rabat. _ (797)

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

Parcelacya,
Oznajmienie przedwstępne.

Niniejszem pozwalamy sobie donieść najuprzejmiój, że 
objęliśmy dobra rycerskie Sobiesiernią i Pieczyska, 10 
kilometrów od Iuowrocławia oddalone, a 4200 mórg, dobrej 
ziemi i łąk obejmujące, celem rozsprzedania ich^w udziałach 
mniejszych, czyli parcelach. (1520)

Podajemy tem naszem przedsięwzięciem rolnikom spo­
sobność nabycia dobrej ziemi wydziałach dowolnój wielkości 
a pod najkorzystniejszemi warunkami i to w okolicy znanój
jako najlepsza.

Termiua sprzedaży, które w miesiącu maju się odbędą, 
ogłosimy w czasie najbliższym.

Szczegółowych wiadomości udziela zastępca nasz pan
Izydor Abrahmsohn w Inowrocławiu i pan R. Wy- 
Soczyński tamże, już teraz.

Ludwik Kronhcim Felix Cohn
z Szamocina. z Szamotuł.

Wyższa szkoła żeńska
prof Mottego

rozpoczyna rok szkolny dnia 35 4. m. Tegoż dnia 
po południu odbędzie się egzamin wstępny nowych uczen­
nic. Zgłoszenia przyjmują (1495)

Plac Piotra nr. 3. A. A. Danysz.

Nowy kurs nauk
w mojej wyższój szkole żeńskiej rozpocznie się dnia 30 kwietnia. 
Egzamin wstępny nowych uczennic dnia 25-go kwietnia o go­
dzinie 3 ciój. (1506)

Anastazya Warnka,
ś-ty Marcin nr. 1.

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1447)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stósownie do wagi.
okrągłe..................... po Mk. 1,80—4,00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszój cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mrk. 8 i wyżćj, w jednój sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00, 1,10,1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomohile.
Pasy skórzane, wlosienne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

OrSowełsi i
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

B. Samoliński
malarz dekoracyjny,

Poznań, nl. Podgórna 13, I p.
wykonuje wszelkie prace w zakres malarski wchodzące, j. n. upiększanie 
kościołów, złocenie ołtarzy, malowanie obrazów nowych i odnawianie 
starych. Maluje salony w najrozmaitszych stylach, oraz zajmuję 
się obiciem takowych, jako też pojedyńczem tapetowaniem, malowaniem 
sufitów, ścian, drzwi, okien, podłóg itp. Wykonywam firmy wszelkiego 
rodzajn. Upiększam zewnętrze domów. Robota gustowna i trwała, 
ceny umiarkowane___________________________ ____________________(1410)

,FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni 

MVULKANi4
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

! zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy ,
' i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych | 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

;Na święta wielkanocne
polecam mąkę wiedeńską., cesarską i inne 
gatunki, po cenach jak najtańszych pod gwarancyą zna­
nej dobroci, codzień świeże miodzie. (1519) 

W. z Bnłakowskicli Xaatz.
Skład mąki, kaszy i wikt uałó w,

Wrocławska ulica nr. 30.

♦ W wielkim wyborze ♦
8w109 ubrania dla dzieci |j
1 ° polecają (1407) S|SE i, A, Tułodzieckiej 4
♦► ulica Wilhelmowska nr. 6,1 p.▲ ulica Bfilmort ar. 6,1 p.
♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦

Drożdże funtowe
znanego znakomitego gatunku, posiadające znaczną silę fer­
mentacyjną, poleca codziennie świeże egzestujący tu od 
przeszło 40 lat (1508)

Główny skład drożdży fontowych
S. Alexander (H. Kirsten),

Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Drożdże funt.
szczecińskie

najlepsze poleca (1523)

J. H. Leitgeber.
Studenta

z niższych klas gimn. z korepety- 
cyami i ścisłym dozorem przyjmie 
za 400 marek. B. Wegner, 
Szewska ulica nr. 6.________ (1498)

Dom. Spławie p. Stary 
Bojanów (Alt-Boyen) po­
szukuje od 1 lipca (1526)

urzędnika gosp.
kawalera. — Po nadesłaniu 
świadectw, na wezwanie osobi- 
ste przedstawienie konieczne.

Do mego handlu kolonial­
nego, winiami, składu żelaza 
i węgli poszukuję zdatnego

subjekta.
A. ¡MM!(5,3)

w* Zbąszyniu (Bentschen).

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

W majętności Siedmio- 
rogowo p. Borek znajdzie 
umieszczenie od 1 lipca r. h. 
zdatny (1521)

k&syer,
kawaler w starszym wieku 
z dohremi świadectwami i po­
leceniami, obeznany dokładnie 
tak z pojedyńczą jak i du­
beltową buehhalteryą gospo­
darczą, również biegły w ko- 
respondeneyi polskiej i niemie­
ckiej. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw listownie; później 
osobiste przedstawienie.

Poszukuje się dobrego

kipra
do hurtownego składu win 
węgierskich na prowincyą. 
Znajomość handlu kolonial­
nego pożądana, lecz nie jest 
warunkową. Oferty przyjmie 
Ekspedycya Kuryera Pozn. 
sub B. A. 1481.
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